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Ceny ogłoszeń: 
Cała strona 200 zl., '/, strony 100 
|zł., '/, strony 60 zł, 1, strony 35 
Yie strony 20 zł. 
Ogłoszenie zwykłe za 1 mm. 30 gr, 
| w tekście 40 gr.: przed tektem 60 
gr. — Kolumny ogłoszeń zwykłych 
kładają się z czterech szpalt. Przy 
miesięcznem względnie dłuźszem 
ogłoszeniu znaczna zniżka. 


Gpłata pocztowa uiszczona ryczałtem. 


Adres Redakcji i Administracji: 
Nowy Sącz, ulica Jagiellońska |. 5: 


Własne oddziały redakcyjne na ca- 
łem Podhalu. 

Redaktor naczelny przyjmuje co- 

dziennie od godz. 4—5 po południu. 


Godziny. urzędowe Redakcji: 
od 10—11 przedpoł. i od 4—6 popoł. 


PRENUMERATA: 
Miejscowa miesięcznie wraz z do- 
starczeniem do domu 80 gr Zamiej- 
scowa miesięcznie 1 zł. Wpłacać 
nafgkonto czekowe Administracji. 


Konto czekowe P. K. O. 409:090. 
Teiefon Nr. 210. 


Podhalanom ku roz! 


(obronie przeciwnowodziowej słów kilka. 


Wiele już pisali fachowcy i niefa- 
chowcy na temat środków zapobiega- 
wczych przed skutkami powodzi. Wy- 
suwali postulaty mniej lub więcej lo- 
giczne, kończące się apelem do Rządu 
o finansowanie robót wodnych na sze- 
roką skalę, 

Mimowoli czytając tego rodzaju 
artykuły, nasuwa się myśl, że w po- 
jęciu przeciętnego obywatela, 
może wszystko, gdy tylko zechce, bo 
Rząd — względnie Skarb Państwa to 
studnia bez dna ze złotem, po które 
każdy wyciąga rękę i gdyby tylko mógł 
czerpałby z niej, ileby się tylko dało. 

Obywatel w pełnem tego. słowa 
znaczeniu, musi zrozumieć, że budżet 
Państwa i środki na pokrycie tego 
budżetu są bardzo ograniczone, — bo 
Polska niedawno odzyskała byt samo- 
dzielny i wiele musi nadrobić, co za- 
niedbane w niewoli, a nadrabia to w 
okresie kryzysu ogólnoświatowego. 

Jak w małem gospodarstwie, tak 
i w Państwie są wydatki konieczne i 
mniej konieczne. Każdy chyba zgodzi 
się z tem, że pierwszym obowiązkiem 
Rządu jest dbać o utrzymanie i utr- 
walenie niepodległości, która wiele krwi 
i łez kosztowała Naród polski. Przy- 
gotowanie kraju do obrony, administ- 
racja, oświata, keminikacja i wiele in- 
nych wydatków państwowych, poprze- 
dza roboty wodne. Z tego też powodu 
kredyty na roboty wodne, były w o- 
statnich czasach ograniczone, bo i do- 
chody Państwa zmniejszyły się. Roboty 
wodne są bardzo drogie, z czego nie- 
' jeden niezdaje sobie sprawy, chociaż 
chętnie udziela „zbawiennych rad“ — 
kompetentnym czynnikom. Nadmienię 
tylko, że chcąc uregulować tylko waż- 
niejsze potoki i rzeki na terenie po- 
wiatów: Nowy Sącz, Nowy Targ, Li- 
manowa, częściowo powiat Myślenice, 
potrzeba około 30 miljonów złotych, 
a dodajmy do tego mniej ważne, ale 
bardzo liczne potoki i zalesienie nagich 
zlewisk potoków, skromnie, drugie 30 
miljonów złotych, to nam. da w. przy- 
bliżeniu odpowiedź na -pytanie „Jak 
zapobiędz klęskom powodzi“: 

„ „Musiałby. Skarb, Państwa być bar- 
` dzo zasobny, gdyby ten;program chciał 
zrealizować w ciągu 20 do..30 lat. 
Nieuwzględniając. jednak tego, bez: wiel- 
kich skrupułów. obwinia „.gię. Rząd,. że 
nikt inny tylko. on ponosi odpowiedzial- 
ność za, skutki, ostatniej. powodzi, „bo 
Rząd pozwolił. wyciąć, lasy, Rząd: nie- 
uregulował.. zek i, potoków. itd. itd. 

Pozostawiając na, boku kwestję 
sposobów przeprowadzania: robót .wod- 
nych, „mających. na. celu. nieszkodliwe 
odprowadzenie. „wielkich, wód, -kwestję 
zalesienia . .nagich.. stoków, spo których 
jak po. „dachu : spada, „wodą.:z pędem 
w dół, niszcząc, co się da, chcę poru- 


Rząd. 


szyć sprawę całkiem niepopularną, o 
której nie pisze się, bo ona nie dla 
wszystkich jest przyjemna 

W naszem społeczeństwie a zwła- 
szcza na wsi podhalańskiej, bardzo 
chętnie w każdym wypadku obwinia 
się Rząd, — ale unika się skwapliwie 
wyciągnięcia na szersze forum włas- 
nych win obywateli, tak zbiorowych 
jak i indywidualnych. 

Podhalanie! Stawiam jasne i pro- 
ste pytanie: czy obywatele sami nie 
przyczynili się w wielu wypadkach do 
tych katastrofalnych skutków powodzi? 
Niestety tak, i to w dużym stopniu. 

Panowie Burmistrzowie i Panowie 
Naczelniey. gmin poszkodowanych przez 
powódź! Macie n siebie mapy katastral- 
ne, sporządzone znowu nie tak bardzo 
dawno, porównajcie koryta wód płyną- 
cych na mapie ze stanem w terenie, 
jaki był przed powodzią. Tam gdzie 
na „mapie koryto rzeki lub potoka do 
kilkunastu lub kilkudziesięciu metrów 
szerokie, przed powodzią były domy, 
grunta orne, pastwiska obsadzone to- 
polami, wierzbami i olszyną, a koryto 
było zepchnięte przemocą do. 3, 4-ch 
metrów szerokości Cóż w tem dziw- 
nego, że ten dziki potok odebrał to, 
co jemu zabrano? On płynąc w dzi- 
kim stanie, musi mieć przestrzeń wolną 
a im ta przestrzeń większa, tem cień- 
szą warstwą płynie, tem mniej posiada 
niszczycielskiej siły. 


Sprawa nowego ustroju samorządu 
gminnego, tak żywo po wsiach komen- 
towana, wchodzi w okres realizacji na 
terenie naszego powiatu. Najmniejsza 
jednostka samorządowa, Gromada, sta- 
nie się rzeczywistością. Rozpisane zosta- 
ną wybory. Napozór rzecz znana, tyle- 
krotnie przeżywana, a jednak, budząca 
inne jak dawniej zainteresowania. Zia- 
interesowania te, znajdują podłoże prze- 
dewszystkiem w nowym ustroju. 

Dotąd samorządy gminne żyły prze- 
ważnie ludźmi małowartościowymi, za- 
sklepionymi w konserwatyźmie i niena- 
ruszalności . przywilejów: klasowych. — 
Urząd radnego wiązał się z wielkością 
posiądanego "majątku. : ę 

„Był niejednokrotnie rodowym. A i 
grube ryby —: zazwyczaj spokrewniały 
sięz .sobą:i tworzyły: w. swojej-parafji, 
pewien rodzaj. familji,- dlatego poziom 
i wartość dotychczasowychrad:gminnych 
w. większości bywał jeden i ten. sam. 
Broniły też: owe, familje wstępu „dzia- 
dom* ;do rad. ——Uważano, że-interesów 
biedoty zupełnie dobrze mogą bronić 
bogaci. Dziesiątki lat takiego błogósta- 
nu, zabagniały gospodarkę samorządową. 


To sięganie po nieswoje — zem- 
ściło się strasznie! 
| A jak się odbywało zajmowanie 
dobra publicznego — koryta wody 
płynącej, wiecie doskonale. W ilu to 
wypadkach pod płaszczykiem ochrony 


gruntów. obsadzaliście koryto wierz- ` 


bami, aby potem powiedzieć „to moje, 
bo ja te wierzby sadził i mój ojciec“. 

A jakie skutki tych drzew w ko- 
rycie rosnących, to naocznie można się 
było przekonać po powodzi. Żaden 
most na potoku się nie ostał, bo tam 
gdzie pod nim miała płynąć woda, — 
napchało się drzew i krzaków, a woda 
musiała albo most zerwać, albo poza 
przyczółkami rozerwać drogę, by da- 
lej sobie swobodnie przepłynąć. Czy 
tyle pól i domów uległoby zniszczeniu, 
gdyby , nie to zachłanne zajmowanie 
dobra publicznego, wody płynącej ?— 
Wystarczy przejść wzdłuż potoków, 
glzie rosły topole i wierzby. Jakie 
stosy krzaków, drzew, wyrwanych po- 
wyżej z korzeniami, potworzyły się na 
każdem takiem, w korycie rosnącem 
drzewie. Czy to dla Was nie zrozu- 
miałe, że woda spotkawszy na swojej 
drodze taką przeszkodę, musiała szu- 
kać nowej wolnej drogi w Waszych 
polach ? 

Ilu z Was, najbliższych sąsiadów 
potoków powie, że to kłamstwo? Czy, 
gdy sami jesteście niewinni, nie znacie 
winnych? Hodujecie bardzo troskliwie 
drzewa i nasadzacie je tam, gdzie ich 
nie powinno być, lecz na pagórkach 
SARE się inaczej, Wyginacie, co się da: 


Coraz to częściej komisarz ujmował ste- 
ry, aby wyprowadzić na czyste wody, 
toenącą w odmętach gminę. Reorgani- 
zacja stała się palącą koniecznością. — 
Natrafiła. początkowo na masowe sprze- 
ciwy. Nowy projekt został ostrzelany 
przez „radne pany stare* argumentami, 
godzącemi w najczulszą strunę, t. j. w 
kieszeń. — Biadania te robiły do czasu 
swoje. Jednak, kiedy dzięki rozumnemu 
wyjaśnianiu nowej ustawy przez nie- 
zmordowanych entuzjastów polityki lu- 
dowej w osobach pp. Bodzionego iÓwi- 
kowskiego oraz innych, . masy. ludowe 
zrozumiały potrosze, co: im niesie refor- 
ma i poznały zarazem, że'nadszedł kres 
dotychczasowej.kumoterskiej gospodarce. 
Powszechne, na zasadach równości opar- 
te głogowanie, «a-.przytem -tajne; oduało- 
dzi: dotychczasowe. Rady, wprowadzając 
ludzi rozumu i. bezinteresownej. pracy 
obywatelskiej. Praca. w, radach groma- 
dzkich ii gminnych musi pójść drogą 
nietylko „pracy. dla tych jednostek samo- 
rządowych, ale i dla państwa. ~- Wszak 
państwo to my. — Pojęcie .to musi się 
wkorzenić.. głęboko w duszę. Pojęcie do- 
tychczasowe państwa, jako czegoś nad- 


zabraknie starych drzew, niszczycie bez 
miłosierdzia młodzież, i za parę groszy 
wywozicie, by Wasze dzieci w przy- 
szłości nie miały z czego chałupy wy- 
budować. Tak robią drobni właściciele 
małych lasków, a nie lepiej i więksi, 
gdy tylko uda się im, że władze nie 
udaremnią dewastacji. Mało na Pod- 
halu ludzi, którzyby dbali o lasy i nie- 
zdewastowane chcieli swoim dzieciom 
pozostawić Nie macie rozkoszy na tych 
lichyeh gruntach, ale nie zapominajcie 
o dzieciach, które na mniejszych dział- 
kach po Was na tym Podhalu żyć bę- 
dą musiały ! 

Opierając się na powyższem — 
można śmiało powiedzieć, że nie wy- 
starczy wyciągać rękę do Skarbu Pań- 
stwa, nie wystarczy krzyczeć: „płacę 
podatki”, bo cała Polska płaci podat- 
ki, bo za te podatki są inne świadcze- 
nia ze strony Państwa, nietylko roboty. 
wodne, lecz trzeba zakasać rękawy i 
wziąść się samym też do obrony przed 
wodą. Wyciąć drzewa i krzaki do ko- 
rzeni w korycie potoków a sadzić na- 
tomiast drzewa po górach, za co Wam 
Wasze dzieci będą wdzięczne! Tworzyć 
Spółki Wodne, którym Państwo przy- 
chodzi w bardzo dużym stopniu z po- 
mocą. Do» tego jednak potrzeba wyro- 
bienia obywatelskiego, by chętnie ten, 
któremu nic nie grozi, pomagał dobro- 
wolnie zagrożonym Wspólnym wysił- 


kiem, gdy zechcecie, dużo zdziałacie, 
ale trzeba... chcieć, 
Inż Juljan Wężyk. 
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rzędnego, niezwiązanego ściśle z osobo- 
wością obywatela, zaniknąć winno na 
wsi. — Baczność więc! 

Chwila odrodzenia wsi niedaleka. — 
Twórzmy zawczasu Komitety ofiarnej 
pracy dla siebie samych, dla przyszłych 
pokoleń. — Niech do rad gromadzkich 
wejdą wypróbowani i pełni zapału lu- 
dzie, którym przyświecać będzie dobro 
Gromady, — tej najmniejszej komórki 
wielkiego ciała. państwowego. Zdrowe 
komórki, to zdrowe i potężne ciało. — 
Nie dajmy posłuchu tym, którzy bawią 
się we falszywych proroków. Ich było 
węzoraj, nasze jest dziś i jutro. 

Patrzmy jeno na niezłomnego w twar- 
dej pracy.. wielkiego. Budowniczego;któ- 
rego: potężną. wolą stanął wsdaniały..i 
budzący „szacunek. gmach Rzeczypospo- 
litej.. Chociaż w maleńkiej „cząsteczce 
idźmy w Jego ślady, .nie zrażając się 
wielkością ofiar. - Stańmy. do „wyborów 
grom«dzkich pod Jego.sztandarem. Niech 
nikt, kto nie. wykazał dotąd: pracy. .o- 
wocuej, pracy bezinteresownej sa. prze- 
dewszystkiem obywatelskiej, — +nie 
wejdzie do rad gromadzkich! 

Mieczystaw SA 


Sir=2 


GŁOS PODHALA 


PO KATASTROFIE. 


Redakcja nasza otrzymała pismo, które 
w wyjątkach, ze względu na brak miej- 
sca, zamieszczamy. Jest to głos jednego 
z obywateli naszego miasta, dotknięiego 
bezpośrednio powodzią. Drukujemy go 
z obowiązku dziennikarskiego, informu= 
jąc jednocześnie, że kwestja łagodzenie 
skutków powodzi, jest żywo przez Wła- 
dze rozpatrywana, i że w miarę moż= 
ności i środków, pomaga się dotkniętym 
katastrofą. Nie wątpimy, że głos nasze= 
go Czytelnika — jest objawem troski 
o przyszłość dzielnic nadrzecznych naz 
szego miasta oraz wyrazem szczerego 
zainteresowania sprawą obrony zagro= 
żonych ewentualnemi wylewami rzek, 
dzielnic Nowego Sącza. REDAKCJA. 


Może już wystarczy? Pomyśli ten 
i ów obywatel, nagabywany i naciąga- 
ny na każdym kroku gdzie tylko się 
da, „na powodzian*. Szczęściem w nie- 
szczęściu, że to się dzieje raz na 100 
lat.. Powódź przeszło jak zła koszma- 
ra ale zostawiła ślady, nie prędkie 
do naprawienia. 

Kto przejdzie dzisiaj po Wólkach, 
tej dzielnicy przyszłości Sącza, pięk- 
nych parkach nad Dunajcem, domkach 
schludnych z ogrodami pełnemi kwie- 
cia przed powodzią, — nie pozna tej 
dzielnicy. Każden, co może, z niej u- 
cieka... Domy pustoszeją, bo mieszkań- 
cy mają dość... 

Parki, ta chluba Sącza, to jedno 
morze piasku i mułu. A ci, co zostali 
jeszcze w swych domach, z niepoko- 
jem często jeszcze siedząc na spako- 
wanych tobołach z pozostałą chudobą, 
nie mogąc spać po nocach, patrzą z nie- 
pokojem w przyszłość z myślą, co dalej. 

Ciażkie chmury z codziennym de- 
szczem i ciągle wezbrany Dunajec — 
spokoju dać nie mogą. W końcu drę- 
czące pytanie, nicma na to rady? Cho- 
dzą powodzianie procesjami po Komi- 
etach, szukając pomocy i opieki. Pan 
starosta Dr. Łach, pp. Prezydenci Si- 
chrawa i Nowakowski, stoją wobec za- 
dania nad siły, — bo środki jakimi 
rozporządzają, są kroplą w morzu wo- 
bec ogromu katastrofy. 


Ważniejszą jednak rzeczą, — jak 


nawet wszelka pomoc jest to, czy ży- 
cie i mienie mieszkańców z nad Du- 
najca i Kamienicy zostanie na przy- 
szłość ochronione przez zabezpieczenie, 
któreby naprawdę .potrafiło powódź 
opanować. Czy jest to w możliwości 
państwa ? 

Głosy poważnych fachowców po- 
twierdzają to. 


LIST 0D YGREKA. 


DALSZE OBJAWY 
POPRAWY 


W poprzednim liście zapowiedziałem, 
że będę pisał o dalszych objawach popra- 
wy Waszego, mili Sądeczanie, położe- 
nia, po strasznej klęsce powodzi. Pisząc 
list poprzedni, nie widziałem jeszcze 
tych dalszych objawów i byłem w kło- 
pocie, — czy potrafię je zapowiedzieć 
i wskazać. Bo to, że urządzają na Was 
składki w całym Świecie, nie poprawi 
jeszcze Waszego bytowania i może tyl- 
ko w małej części zdoła Was odszko- 
dować. — Poprawę zdobędziecie tylko 
własnemi głowami i rękami. Większe 
zaufanie mam do Waszych rąk, niźli do 
głów, bo tak tam i u Was jest, że co 
się trafi lepsza głowa, to idzie na eks- 
port, a gdy są między Wami jakie gto- 
"wy, to tylko importowane. 

Jeśliby. Was nie zasiliła Bobowa, Łąc- 
ko, Rdziostów, Olchowce, Tarnowce lub 
inne jakie pomniejsze wsie i miastecz- 
ka, to Nowy Sącz wyglądałby: jak ka- 
puśnisko po zebraniu głów kapusty. — 
I byłoby u Was wielkie bezhołowie. 


Zatem w ślad za naszą petycją, 
podpisaną przez mieszkańców Wólek, 
Komitet przez nich wybrany w oso- 
bach pp. Posła Łobodzińskiego, Dyr. 
Sądu Platę, asesora Zawilskiego, naucz. 
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Głąba oraz podpisanego — gorąco 
prosi JWP. Starostę dr. Łacha, WP. 
Prezydentów Nowakowskiego i Sichra- 
wę o poparcie naszej prośby i uregu- 
lowanie Dunajca i Kamienicy takie, 
aby ono nasze życie i mienie uchroniło. 


HOMECKI JÓZEF. 


PAPERPRO ZEE EP ZEP ZOZ REA ROB ROZ ZEE EEEE ZEP OE RW REZ REPO OP EZ EOP REPREZE A 
- » - - Głos Podhala, to organ uzdrowisk podhalańskich! - - - 


tyto siewne dla powodzian w wojew. krakowskiem. 


Minister spraw wewnętrznych po- 


lecit wysłać bezpłatnie z zapasów Pań- 


stwowych Zakładów Przemysł -Zbożo- 
wych następujące ilości żyta siewnego 
dla powiatów dotkniętych powodzią: 
Bochnia 2.388 q. Brzesko 5.400 q, 
Dąbrowa 9.320 q, Gorlice 630 q, 


Jasło 2.470 q» Kraków Jk BĘ 


nowa 330 q., Mielec 10.000 q., My- 
ślenice 1.150 q., Nowy Sącz 1.820 q, 
Nowy Targ 230 q, Ropczyce 1.750 q, 
Wadowice 700 q, Tarnów 2.050 q, 
Żywiec 100 q. 


Dla powiatów województwa kielec- 


kiego i lwowskiego, żyto siewne będzie 
DR w dniach najbliższych. 


Posiedzenie Klubu Gospodarcz, 
Rady miasta Nowego Sacza, 


We środę, dnia 12 bm. o godzinie 
T-əj wieczorem odbyło się w sali Rady 


Powiatowej przy ulicy Dunajewskiego, 


posiedzenie Klubu Gospodarczego Rady 
Miejskiej pod przewodnictwem przewod- 
niczącego Klubu, dra Stanisława Ćwi- 
kowskiego. Na posiedzeniu tem uchwa- 
lono deklarację Klubu, którą tenże zło- 
żył na posiedzeniu Rady Miasta we 


czwartek 18 września. Odbyło się po- 


żegnanie ustępującego Prezydenta miasta 
Nowego Sącza, dra Romana Sichrawy, 
oraz rozpatrzono porządek dzienny po- 
siedzenia Rady miejskiej w dniu 13-go 
września i omówiono sprawy, będące 
przedmiotem porządku dziennego ponie; 
dzenia tejże er 


Ilustrowany E Pe Młodych W Goba 
INAUGURACJA SEKCJI. 


Głosu Podhala 


na rok 1935 wyjdzie z druku już 
z końcem listopada br. 


Ilustrowany Kalendarz Głosu Pod- 
hala wyjdzie w objętości 250 stron 
w ilości 5.000 egzemplarzy. 


Na treść Kalendarza złożą się: Dział 
gospodarczy Podhala, dział polityczny, 
oświatowo-artystyczno-literacki, osobny 
dział Sądeczyzny, historje miast Podha- 
lańskich, dział organizacyjny itd. 


Bogata część ogłoszeniowa! 


Liczne ilustracje wielobarwne, nowele 
i prace najlepszych piór Podhala z każ- 
dej dziedziny życia, złożą się na to, że 
Ilustrowany Kalendarz Głosu Podhala 
będzie wartościowym pomnikiem życia 
i kultury Podhala i Sądeczyzny. 


Materjał z każdej dziedziny, nadają- 
cy się do Kalendarza, przyjmuje Re- 
dakcja Kalendarza do dnia 1 paździer- 
nika br. — Prace oraz wszelkie ogło- 
szenia należy nadsyłać pod adresem: 
red. Tadeusz Giewont - Szczecina, 
Nowy Sącz, Głos Podhala. 
CREERZZDTZWERSTSEEZY W ZOZ ZOP ZZOZ ZE SASZ ODODED EROTZEATK) 


Związek b. Ochotników Armji Polskiej w N. Sączu 
SEKRETARJAT 


czynny codziennie z wyjątkiem niedziel 
i świąt od godziny 17-tej do 20-tej. 
Rejestra członków b. Ochotników Armji 
Polskiej przyjmuje się osobiście i pi- 
semnie. Nowy Sącz, Kunegundy |. 22. 


Dla rąk jednak Waszych mam wielki 
respekt i dlatego nie chcę już nic wię- 
cej pisać o Waszych głowach — tem- 
bardziej, ileże wkrótce chcę Was od- 
wiedzić, a miłe mi jeszcze moje zdro- 
wie i proteza w gębie. 

Ale objawy mimo wszystko widzę. 
Widzę więc, że chłopi podhalańscy mą- 
drzeją i pewnie już teraz churmem pój- 
dą tam, gdzie ich wzywa p. Kubisz z 
Miłkowej. Mądrzeją chłopy, oczy im się 
otwierają i dobrze idą za węchem. 

Być może, że katastrofa powodzio- 
wa podziałała dodatnio na duszę pana 
Kubisza: Zapisał ją Stronnictwu Ludo- 
wemu i byłby niechybnie z piekła nie 


wyjrzał. Ale ruszyło go sumienie, a czas 


był najwyższy, by się nawrócił. — Bo 
starszawy już jest i choć teraz po po- 
lepszeniu sobie doli żyć pewnie długo 
będzie, czego mu wszyscy, — dbający 
o dobro wsi. życzą — nie zaszkodzi, 
gdy żyć będzie nawrócony. Musiało być 
w. niebie wielkie weselisko z okazji jego 
nawrócenia, choć podobno niebo zobo- 
jętniało już na. owe liczne nawracania 
się grzeszników ludowych. Ale p. Ku- 
bisz to stary i zatwardziały grzesznik i 


„nie wiem, czy proboszcz ze Siedlec 
"byłby władny dać mu rozgrzeszenie.— 
Musiały o tem zadecydować wyższe 


O żywotności ideologji L. M. i war- 
tości Organizacji, — świadczy najlepiej 
szybki wzrost szeregów L. M. Dzis ma- 
ło jest w Polsce miast czy miasteczek, 
w których ta organizacja nie miałaby 
swych komórek. I w Grybowie przed 
kilku miesiącami założono L. M. 

Po przeprowadzeniu kursów kandy- 
dackich, które prowadzono przy pomo- 
cy Komendy Obwodu L. M. z N. Sącza, 
odbyło się dnia 9 września b. r. ślubo- 
wanie 18 członków i równocześnie inau- 
guracja Sekcji. Na uroczystość przybyli: 
Komendant Obwodu Mgr. Owikowski, 
kier. Sekcji w N. Sączu leg. Kula Mar- 


jam i szef pracy wewn. leg. Mgr. Rajca 
Jan a ponadto znaczna ilość obywateli 
miasta z p. Dr. Dynowskim i z p. Dr. 
Tyszkiewiczem na czele. 

Uroczystość zagaił kier. Sekcji Su- 
chan, poczem Mgr. Ćwikowski wygłosił 
przemówienie, w którem wyświetlił ide- 
ologję L. Młodych a ponadto wykazał 
na czem polegają i z czego wywodzą 
się ataki na L. M, których źródłem jest 
przedewszystkiem obawa przed wzrostem 
Organizacji. Poczem odebrał ślubowa- 
nie. — Na zakończenie odbyła się za- 
bawa taneczna. 
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Zniżka cen cukru 


Interesująca szerokie koła, zniżka 
cen cukru, — przeprowadzona została 
wcześniej, niż to początkowo zamie- 
rzano. Zniżka ta weszła w życie już 
z dniem 1 bm, i wynosi 15 groszy na 
1 kilogramie. W niektórych okolicach 
kraju zniżka ta będzie nawet większa, 
ponieważ jednocześnie cena cukru w 
w sprzedaży hurtownej na terenie ca- 
łego kraju zostanie ujednostajniona. — 
Dotychczas cena ta kształtowała] się 
niejednolicie, ustalona była bowiem 
według ceny zasadniczej, zwiększonej 
o koszt transportu z Poznania do miej- 


świeckie instancje. Lepiej zresztą, że p. 
Kubisz nawrócił się później, — niżby 
tego nigdy nie miał uczynić. Długo p. 
Kubisz trwał w błędzie, długo pozwa- 
lał się bałamucić, aż wreszcie silną pię- 
ścią podhalańską palnął się w czoło, by 
z niego nową myśl wykrzesać. I myśl 
mu z czoła wyskoczyła, a p. Kubisz 


odskoczył i wskoczył. Witos każe Kier- : 


nikowi wypisać jedną kartę dezercyjną 
więcej, no i... nic. Może ją zresztą po- 
słać do Rogów. Gdy jednak weseliło 
się niebo z racji nawrócenia p. Kubisza, 
jeden z aniołów trochę sobie podpił 
i śpiewał ciągle: »Ej ty stary nie kręć 
gitaryc. — 

_ Czy zaś do objawów poprawy zali- 
czyć mam to, że jakieś tam u Was No- 
winy podhalańskie wychodzić poczęły, 
tego nie wiem. Raczej wypada mi są- 
dzić, że to jakaś nowa plaga, jaka na- 
wiedziła Podhale równocześnie prawie 
z powodzią. — Wedle tego, co o tych 
Nowinach pisze p. Fijas, wyczuwam w 
nich. wiele czosnyku i cebuli A że No- 
winy mordują niemiłosiernie język pol- 
ski, to się niemi zajmie pewnie p. kom. 
Gawlik. P. Żaroffe także silnie Nowiny 
zaatakował, ale niepotrzebnie przy tem 
posługiwał się rękawiczkami bon-tonu. 
Jeśli bowiem Nowiny czynią zarzut 


o 15 groszy na I kilogramie 
od l-go września 1934 roku. 


scowości odbiorczej, bez względu na 
to, z jakiej cukrowni cukier był do- 
starczany. Niedoliczanie obecnie do ce- 
ny cukru kosztu transportu, odczują 
ją szczególnie Kresy Wschodnie, gdzie 
w dotychczasowej sytuacji cukier był 
droższy niż w województwach central- 


nych i zachodnich, mimo, że zdolność — 


nabywcza ludności Kresów Wschodnich 
jest stosunkowo najniższa. 


W najbliższym czasie nastąpić ma 3 


znaczna obniżka soli i nafty, jako naj- 
konieczniejszych produktów dla lud- 
ności wiejskiej. 


trwonienia funduszów powodziowych, 
to trzeba im bez rękawiczek na to od- 
powiedzieć i niech im raczej odpowia- 


da p. Prokurator. — Sprawa jest chyba | 


dość poważna. 

A z p. Żaroffego robi się coraz to 
tęższy mąż stanu podhalańskiego. Pisze 
jak z nut, a że jest prezesem Towarzy- 
stwa Wioślarskiego, to pewnie i pływa 
dobrze. Pobił okrutnie p. inż. Cyłę, bo- 
ksując się z nim na arenie ekonomicz- 
nej. Widać zaś, że rozumie się i na le- 
śnictwie i na inżynierji wodnej, noi na 
różnych sprawach społecznych. jednem 
słowem człek to uniwersalny i niejed- 
nego Steindla przeszedł. A jak wspa- 
niale ryby. łowił, gdy woda była mętna! 
Głowa to tęga — bo pewnie także i im- 
portowana. 

O lekkiej u Was poprawie można 
także wyczytać z obwieszczeń licytacyj- 
nych. Dobra to instytucja ci komornicy, 
sprawiedliwa i bezstronna. Za jedno im 
Stadnicki, Witowski, Zbożeń, albo inny 
jaki Setlak. I biorą wszystko, bo i ma- 
szynę do pisania i nieruchomości i sie- 
czkarnie. Ale poco im kasa ogniotrwa- 
ła? Czy ona w Rytrze w tartaku, czy 
gdzieindziej, wszystko to chyba jedno ! 
Ogniotrwała to. może ona jest, ale pie- 
niądze trwale się jej nie trzymają, więc 
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Dbałość o kulturę fizyczną, o rów- 
nomierny rozwój jednostki przeciwsta- 
wienie jednostronnej rekordomanji, — 
zdrowej idei, dbałości o własny roz- 
wój fizyczny, nie dla pokazu, ale dla 
siebie, dla uzyskania pełnej i harmo- 
nijnej współpracy wszystkieh sił, po- 
stawienie hasła tężyzny fizycznej jako 
hasła przewodniego, oto zadanie, jakie 
z dużem powodzenieg spełnia P.O.S. 

W słusznej ocenie tej wartości 
P. O. S. dla państwa i dla jednostki, 
podnoszą jego propagatorzy coraz sil- 
niej żądanie, aby posiadanie P. O. S. 
było warunkiem niezbędnym dla uzy- 
skania wszelkiej innej odznaki sportowej. 

_ Nas, strzelców sportowych, intere- 
suje w związku z tem pytanie, czy i 
o ile, słuszna ta w swej istocie zasa- 
da, — da się zastosować do odznaki 
strzeleckiej. 

Celem odznaki strzeleckiej było, 
jest i na długo prawdopodobnie pozo- 
stanie propaganda strzelectwa w naj- 
szerszych sferach społeczeństwa, roz- 
powszechnianie znajomości broni i strze- 
lanie z niej wśród tych wszystkich, 
których celne oko i sprawna dłoń 
przydać się może ojczyźnie w niebez- 
pieczeństwie. — Praca ta odniosła już 
swój sukces w postaci blisko 300.000 
odznak, zdobytych w roku ubiegłym, 
a więc ilości wcale pokaźnej, choć da- 
lekiej jeszcze do tego, jaką chcieliby- 
śmy widzieć w 32 miljonowym narodzie. 

Dążenia do powiększenia liczby 
O. S. musi być więc pierwszym celem, 
jaki stawia sobie sport strzelecki w 
roku 1934 i 1935. — Już te choćby 
względy przemawiają przeciw utrud- 
nieniu zdobywania O. S. przez wpro- 
wadzenie dodatkowych ograniczeń, — 
najsłuszniejszych może, ale ze strze- 
łectwem ściśle niezwiązanych. 

Ale nie są to względy jedyne. — 
Jednostka o dużej tężyźnie fizycznej 
może, ale nie musi być doskonałym 
"obrońcą kraju. Naodwrót też nieraz 
jednostka słabsza fizycznie, która nie 
potrafiłaby zdobyć POS-u może oka- 
zać się doskonałym żołnierzem. Ile to 
razy widzieliśmy ludzi silnych, zdro- 
wych, wytrenowanych, którzy opadali 
w drugim dniu marszu, bo wola im 
nie dopisywała, a słabe chuchra, za 
których niktby grosza nie dał, a któ- 
rzy wytrzymywali znakomicie całą 


pocóż ruszać ją z miejsca? — Niechby 
sobie stała w Rytrze w tartaku, boiten 
także pewnie stoi, — czekając na po- 
prawcze objawy. 

Najbardziej zaś poprawia się Głos 
Podhala, zwłaszcza na szerokość. Pu- 
ścił się już na Zakopane, a tam ma 
nietyle pole do popisu, ile do podrepe- 
owania chudej kasy, choć nie ognio- 
trwałej. Staje się więc Głos Podhala fi- 
łarem prasy podhalańskiej i gdyby go 
brakło, to Podhale straciłoby swój od- 
rębny charakter i przestałoby wyglądać. 

Bardzo ładnie wygląda zakopiański 
numer Głosu Podhala. jest trochę czer- 
wony, jakby go p. Piotr Faron krwią 
własną serdeczną pisał. Widać, że wiele 
wysiłku w ten numer włożył. Przecho- 
lował także, bo np. powiada, że »uko- 
chać jakąś rzecz można tylko wtedy, 
jeśli się ją poznac. A przecie taką rzecz 
jaką iest żona, kochać można tylko wte- 
dy i tak długo, jak długo się jej nie 
pozna. Nie wiem, czy p. Faron jest żo- 
naty, czy też kawaler, ale jeśli żonaty 
i kocha, to widocznie niedawno się oże- 
nił. jeśli zaś kawalerem jest i kocha, to 
się pewnie nie ożeni. Dam mu zaś ko- 
nia z rzędem, jeśli mi znajdzie takiego, 
który przez prasę podhalańską Podhale 
poznał. — Kochać Podhałe można Śmia- 


GEOS PODHALA 


„Cwicz oko i dłonie w Ojczyzny obronie”! 
dD. 5. i EP. GB. S. 


kampanję, bo słabe siły fizyczne uzu- 
pełniała potężna wola. Ponadto pamię- 
tać trzeba. że na wojnie dużo się ma- 
szeruje, często się strzela ale rzadko 
kiedy się skacze, przebywa przeszkody, 
rzuca daleko granaty itp. również nie 
wolno zapomnieć i o tem, — że przy 
obecnych formach walki, kiedy tere- 
nem boju może być cały niemal kraj, 
niema zupełnie stanowiska w czasie 
wojny,na któremby umiejętność strze- 
lania okazała się zbawienna, choćby 
dla samoobrony, lub obrony przed dy- 
wersją. Umiejętność strzelania musi 
więc być obowiązkiem każdego oby- 
watela. A tem samem i każdy dobry 
obywatel powinien legitymować się u- 
miejętnością, tym nieomylnym spraw- 
dzianem, odznaką strzelecką. 

Nie mamy oczywiście w powyższem 
zamiaru przeciwstawiać odznaki strze- 
leckiej POS. Obie te odznaki uzupeł- 
niają się bowiem znakomicie. Jedna, 
POS., jest dowodem spełnienia obo- 
wiązku wobec samego siebie, a przez 
to i wobec społeczeństwa, któremu 


Tanio! 


dostarcza jednostki zdrowej i pełnej 
tężyzny fizycznej. Druga, O. S. — to 
dowód, że minimum umiejętności strze- 
lania, wymagane dla zdobycia POS-u, 
uzupełniło się do poziomu wyższego, 
to więc niejako legitymacja spełnienia 
swego obowiązku wobec obrony pań- 
stwa. Zdobycie jednej odznaki nie mo- 
że więc być warunkiem zdobycia dru- 
giej. Obie przeznaczone dla propagan- 
dy i rozwoju najistotniejszych dla pań- 
stwa jednostek sprawności, muszą się 
nawzajem uzupełniać, a nie. warunko- 


wać, Obie też błyszczeć powinny na . 


piersi każdego obywatela państwa, w 
pierwszem zaś rzędzie na piersi spor- 
towca. — Słuszny postulat, wysuwany 
przez propagatorów P. O. S. uzupeł- 
nijmy więc zadaniem: Bez OS. i POS. 
niema odznaki sportowej. Jedynie ten, 
kto wykaże się temi dwoma odznaka- 
mi, dowodami o jego przydatności do 
obrony państwa i jego sprawności fi- 
zycznej, ten dopiero może uzyskać in- 
ną odznakę, świadczącą o jego spraw- 
ności w specjalnej już dziedzinie sportu. 
Tadeusz Komorek. 


SEZON SZKOLNY Tanio! 


Póńczochy przepisowe — fartuszki — berety — szarawary. 
Krawaty studenckie, spodenki gimnastyczne, guziki do mundurków 
wielki wybór tylko w firmie: 

æ a» z W. E «am 
»B u ijan Gizawy asia fi 
Nowy Sącz, ulica Kościuszki 9 (obok Kaplicy szkolnej). 


Pianina 


FORTEPIANY 


Pianina 


nowe i okazyjne oraż pianina 
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sprzedaje po cenach fabrycznych 
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ul. Konopnickiej 19. 


NOWY SĄCZ 


Minister WR. i OP, W. Jedrzejewicz 


w Nowym Sączu. 


W dniu 12 bm. tj. we środę, przy- 
był do Nowego Sącza z Warszawy na 
inspekcję tutejszych szkół p. Minister 
WR. i OP. Wacław Jędrzejewicz. Pan 
wid 


Minister przybył w towarzystwie Ku- 
ratora okręgu Krakowskiego Grodeckie- 
go, wizytatora Brydy, wizytatorki Chrza- 
nowskiej i innych. 


ło, czytając prasę podhalańską. Nic to 
kochaniu takiemu nie zaszkodzi. 

Jeśli zaś chodzi o twórców Głosu 
Podhala, to ci wcale dusz »więzić« nie 
chcieli, a choć myśleli o kochaniu, to 
tylko każdy o swojem. Z wyjątkiem p. 
Klemensiewicza byli to już starsi pano- 
wie, choć do miłości i kochania jeszcze 
skorzy. Ale każdy z nich kochał co in- 
nego, a nie Podhale, gdy Głos Podha- 
la tworzyli. Kochali zaś to, — czego 
jeszcze nie poznali. 

Nie brakło w apelu p. Farona do 
Podhalan wzmianki o idei, o ideologji 
państwowej i regjonalnej. Nie dodał 
tylko owego sakramentalnego przymiot- 
nika: »twórczej<. Musi być »twórczejc, 
panie Faron! Bez tego ani rusz! 

` Na inteligencję zakopiańską jestem 
oburzony, bo ani Głosu Podhala nie 
czyta, ani — co gorsza — kupować go 
niechce. Nie kwapi się też do zorgani- 
zowania Koła Senjorów dla znalezienia 
nowych form współżycia społecznego, 
czyli do niesienia pomocy materjalnej 
miejscowemu Obwodowi L. M. a za 


taką miłość dziś się zgóry dziękuje, — 


wcale jej nie przyjmując. Bulić! — oto 
jest forma nowego współżycia społecz- 
nego. A z tem »Zakopanem wczoraj i 
dziśc pewnie się p. Piotrowi Faronowi 


i p. inż. Marjanowi Wimmerowi śniło 
tylko, gdy nad ranem — wyszedłszy 
z Empiru — twarde zasnęli. Bo tylko 
we śnie można tak bujać o Zakopanem. 

Słusznie zaś podniesiono w zako- 
piańskim numerze Głosu Podhala za- 
sługi p. Józefa Mistrzyka, założyciela i 
kierownika artystycznego chóru »Echa 
Tatrzańskiego«. Ostatecznie nie miał nic 
lepszego do roboty, niż chór taki za- 
łożyć i nim kierować. Nie jest przecie 
obarczony żoną, nie płaczą mu w cha- 
łupie dzieci, w szafce zaś, zaraz obok 


drzwi wejściowych, nie brak mu nigdy . 


na czerwono zakrapianej pocieszycielki. 
Do Feuera zaś tylko mu przez płot. — 
Gdy nie gra na pianinie, to łupie w 66, 
albo dłamsi berecik na głowie, wysila- 
jąc go nad zagadnieniami szachowemi. 
Przystojny chłop jest, dusza złota, ka- 
waler twardy, więc łatwo mu.o chór 


"mieszany. Dorobił się też ładnego ma- 


jątku, grając zapamiętale w kręgle. 
Więc koniec końców poprawa wszę- 
dzie u Was jest widoczna, — a nawet 


„tam, gdzie jej jeszcze niema, tam bę- 


dzie z pewnością. Zatem sursum corda, 
kochani Podhalanie. SO 
Dobrego powodzenia życzy Wam, 


'pozdrawiając Was po podhalańsku 
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Dancing akademicki. W sobotę 
8 bm. w salach Kasyna Miejskiego urzą- 
dzony został dancing staraniem tutej- 
szych akademików. 

»Mirla Efros« z Wandą Siemaszko- 
wą dla młodzieży szkolnej. We czwar- 
tek 18 bm. daje Teatr Tow. Dramaty- 
cznego 1-no przedstawienie Mirli Efros 
z Wandą Siemaszkową o godzinie 5-tej 
po południu w sali Sokoła dla młodzie- 
ży szkolnej. 

»Niespodziankę« Rostworowskiego 
z Wandą Siemaszkową w roli Matki — 
odegra Teatr Tow. Dramatycznego w so- 
botę 15 września w sali Sokoła. Począ- 
tek o godzinie 8-mej wieczorem. Koniec 
o godzinie 10:80 wieczór. 

»Zew Gór«. Pismo młodzieży szkół 
średnich w N. Sączu, p. t. „Zew Gór“, 
wyjdzie z końcem bieżącego miesiąca 
z druku. — Będzie to pierwszy numer 
powakacyjny tego ciekawego i cennego 
dla młodzieży pisma. Dodać należy, że 
Zew Gór wychodzi już trzeci rok icie- 
szy się wielkiem zaufaniem i popular- 
nością wśród młodzieży szkolnej, dale- 
ko nawet poza Nowym Sączem. 

Nowy Zarząd »Łomu«. W piątek 
b. m. odbyło się zwyczajne doroczne 
walne zebranie Gromady Lit. Art. Łom, 
na którem ukonstytuował się Zarząd 
następująco: prezes: art.-malarz Jan 
Dzieślewski, wiceprezes: Zygmunt Fijas, 
sekretarz: Stanisław Żytyński, skarbnik: 
art.- mal. prof. Juljusz Jakubiczka. Jak 
widzimy, tego roku z kolei główne god- 
ności objęli plastycy. 

Nowy żegar publiczny. W tych 
dniach ukończono naprawę starego hi- 
storycznego zegara w kościele farnym. 
Zegar wzbudza zrozumiałą atrakcję u 
Sądeczan. 


Składki na powodzian. Komitet 
powodziowy Krynica 39:95 zł, Kasa 
Państw. Zakł. Zdr. 90:04 i 86:93 zł, Ko- 
misja Zdrojowa 378'35 i 416'80 zł, M. 
Kom. Pow. Grybów 1000 zł, Drukarnia 
Romana Pisza 15 zł, Kat. T. Kuchnia 
36'84 zł, St. Czuchra 58:05 zł, Salke Fü- 
hrer 17:50, Sender Engländer 852, W. 
Friidenbach 3:50, D. Monderer 12:75, 
Fl. Völker 2:12, Jan Gruber 5929, Sz. 
Müller 6:44, Leon Krieger 6'43, Józef 
Griibel 3251, Majer Pinter 5>—, Samuel 
Bober 40:33, Huppert-Birnbaum 2:50, 
Wł. Styczyński 34:50, Księgarnia R. Pi- 
sza 1'45, D. Lustbader 2:25, O. Klinger 
9'74, Tymcz. Wydział Powiatu 5000, 
Żmigród Krynica 21-95, Al. Mółka 1:20 
Juda Pinter 5—, M. Anisfeld 14:83 zł. 


Niezawodnie największem powodze- 
niem wśród tut. pralni, cieszy się Pral- 
nia Narodowa, istniejąca od roku 1911, 
a należąca do p. Piotra Janika. Chemi- 
czne czyszczenie wszelkich materyj środ- 
kami chemicznemi bezwzględnie niesz- 
kodzącemi materjałom oraz pranie kol- 
nierzy i bielizny i prasowanie bez uży- 
wania chlorku (gwarantowane), są jedną 
z głównych cech zaufania do tejże 
pralni, Szybkie, solidne i tanie wyko- 
nanie roboty, też znamionuje wielce ten 
najstarszy zakład tego rodzaju, na te- 
renie miasta Nowego Sącza. 

Kino Wiedza wyświetla od soboty 
film p. t. „Trucizna generała Yunga*. 


Wspaniałe dekoracje Wschodu. W głów- 
nej roli NILS ASTHER. 


Prof. Jarończykowa Kamila 
udziela 


lekcyj gry na fortepianie 


począwszy od l-go września b. r. 
Informacje: ul. Długosza 56, I. piętro. 


MUZEUM REGJONALNE 


imienia Władysława Orkana 
 . W RABCE-ZDROJU 
można zwiedzać łącznie ze starvm drew- 


'nianym kościołem (zabytek XVI wieku) 
- codziennie przedpoł. od godziny 10—12 


i popol. od godziny 4—8. - 
Komisja Muzealna. 


Str. 4 


Walne Zebranie Miejskiego 
Komitetu BBWR. w Grybowie, 


W ubiegłą niedzielę odbyło się Wal- 
ne Zebranie BBWR. Po sprawozdaniach 
i dyskusji, wybrano Prezydjum Komi- 
tetu, w skład którego weszli: Dr. Win- 
centy Warzecha, J. Mordarski, Rejent 
Garduła, prof. Solacka a ponadto Dr. 
Tyszkiewicz, Dr. Skoczeń, K. Mordar- 
ski, Dr. Dynowski. — Na zebraniu był 
obecny kier. sekr. Rady Pow. BBWR. 
Mgr. Fr. Owikowski, który wygłosił 
dłuższy referat o ideologji, strukturze 
i zasadach. organizacyjnych B. B. W.R, 


Rolnicza Ajencja Prasowa, pragnąc dać 

możność zapoznania się z nowemi za- 

rządzeniami, obchodzącemi rolników, — 
wydała książkę p. t. 


Informator 
Administracyjno-Podatkowy 


która omawia. szczegółowo następujące 
działy: Administrację, Sądy, Sprawy 
podatkowe, Wojskowe, Ubezpieczeniowe 
itd. Opłaty stemplowe, sądowe, komorni- 
ków i inne. Specjalną uwagę zwrócono 
mą dział podatkowy i sprawy oddłużenio- 
we w rolnictwie. Pozatem książka za- 
wiera 60 wzorów podań, skarg, próśb 
i odwołań do wszystkich urzędów. Książ- 
kę wysyła Rolnicza, Ajencja Prasowa 
po wpłaceniu 1:40 zł. na konto P, K.O. 
Nr. 13674 lub po nadesłaniu tej sumy 
pocztą pod adresem: Rolnicza Ajencja 
Prasowa, Warszawa, ul. Marszałkowska. 
Prosimy mie zamawiać (za zaliczeniem, 
gdyż to drga znacznie cenę Aa 


„Turysta | W v Polsce“ 


Wydział. Turystyki Ministerstwa. Ko- 
munikacji przystąpił do wydawania lu- 
ksusowego kwartalnika p.t. »Turysta 
w Polsce« w języku polskim, francu- 
skim, angielskim. i niemieckim. Numer 
pierwszy kwartalnika wyszedł już z dru- 
ku i zawiera następujące artykuły : Fr. 
Galińskiego: Warszawa, J. Ginsberg: 
Nad. Polskiem . Morzem, Walery Goetel: 
Zakopane, Tatry, Pieniny, Władysław 
Grzelak: Polska jako teren turystyki 
wodnej, Prof. Wł. Szafer: Parki Naro- 
dowe w Polsce, St. Lenartowicz: Hu- 
culszczyzna, Józef Lasoń: Wilno, Dr. M. 
Orłowicz: Kalendarz Turystyczny. 

»Turysta w Polsce« wychodżi pod 
redakcją B. T. Lepeckiego. Wyjątkową 
ozdobną stronę graficzną opracował 
T. Piotrowski. 


GŁOS PODHALA 


Z Ng 


Z nawozów azotowych: 


Obwieszczenia licytacyj. 


I. Km 1181/34. 

Józei Pawłowski, komornik Sądu 
grodzkiego w Nowym Sączu, rewiru I 
na mocy art. 602 kpc ogłasza, że dnia 
26 września br. o godzinie 11 przedpo- 
łudniem sprzeda się przez publiczną 
licytację ruchomości należące do Mena- 
sche i Reginy Kleinzahlerów w Nowym 
Sączu na rzecz Salke Reibeisena i tow. 
w Nowym Sączu, a mianowicie : 

11 ubrań męskich, kompletnych, 18 
ubranek dziecięcych, 5 ubrań męskich 
zeigowych, 1 ubranie męskie bawełnia- 
te, 2 ubrania jasne, męskie, 1 bluzę, 
13:par spodni długich, 3 pumpy, 47 p. 
spodni, 8 par spodni do jazdy konnej, 


-7 par spodenek chłopięcych, 4 bluży, 


10 kamizelek, 5 pump, 3 wiatrówki, 2 

pary spodi do jazdy konnej, 2 pary 
spodni z kamizelkami, 2 pary spodni 
długich, 3 ubranka kompletne, 2 kurt- 
ki, 11 płaszczyków chłopięcych. Powy- 
ższe ruchomości oglądać można w dniu 
licytacji pod wskazanym adresem. Kom. 


I. Km. 972/34. 

ózef Pawłowski, komornik Sądu 
grodzkiego w Nowym Sączu, rewiru 1 
na mocy artykułu 602 kpc ogłasza, że 
dnia 27 września br. o godzinie 12-tej 
w południe sprzeda się przez publicz- 
ną licytację ruchomości nałeżące do Jo- 
anny Krystyny hr. Stadnickiej w Roż- 
nowie, na rzecz Bolesława Pawlikows- 
kiego w Nowym Sączu: 

barometr, 6 sztuk rogów sarnich, 2 
pistolety stare, obraz olejny stary, oko- 
ło 100 sztuk porcelany, wazę porcela- 
nową, na kwiaty, około 200 sztuk szkla- 
nek i kieliszków, samowar mosiężny, 
pojedynkę starą, 3 floberty, tacę dużą 
z drzewa mahoniowego, obrus pluszo- 
wy stołowy, dywan jasny w sw 
parawan mahoniowy 5-cio ramowy, 2 
kosze pręciane duże, 2 kufry, walizkę 
dębową na srebro, worek wełny ow- 
czej około 20 kg., sąsiek z gontów, 
łóżko mahoniowe, szafkę nocną z pły- 
tą marmurową, komodę o pięciu szuf- 
ladach mahoniową, trymutkę polituro- 
warą, szafę o trzech drzwiach, 3 podu- 
szki materacowe, umy walnię z płytą 
marmurową, lustro mahoniowe ze szuf- 
ladą (antyk), stolik mahoniowy okrągły, 
biurko mahoniowe, koc z futrem, 2 łóż- 


SPÓŁDZIELNIA ROLNICZO HANDLOWA 
W NOWYM SĄCZU 


Z : ; eee na sezon jesienny wszelkie nawozy sztuczne 
; jie: żużle belgijskie, superfoefaty, fosforyty, sól potasową i kainit. 
siarczan amonu, azotniak t nitrofos. 
| Polecamy również zboża siewne kwalifikowane i wszelkie- 
go rodzaju maszyny i narzędzia rolnicze po cenach 
konkurencyjnych. 


POLECA 


ka mahoniowe, 2 materace, 3 poduszki 
materacowe, 2 szatki nocne mahonio- 
we z płytami marmurowemi, lustro 
Ścienne, 5 sztuk desek dębowych, 10 
osi żelaznych różnych, karocę czarno 
malowaną, sanki wyjazdowe, bryczkę 
żółtą, około 50 m sześć. desek różnych. 
Powyższe ruchomości można oglądać 
pod wskazanym adresem w dniu licy- 
cytacji. Komornik. 


II. Km. 1335|34. 

Kazimierz Porzycki, komornik Sądu 
grodzkiego w Nowym Sączu, rewiru II 
urzędujący przy ulicy Jagiellońskiej 44, 
obwieszcza, że dnia 15 października br. 
O godzinie 9 rano odbędzie się w Są- 
dzie grodzkim w Nowym Sączu, biuro 
nr. 31 sprzedaż przez publiczną licyta- 
cję realności obj. whl. 114 ks. gr. gm. 
kat. Dąbrówka, zobowiązanych Samuela 
Kolbera i Feigi Lustbader false Gold- 
berger zamężnej Kolber po połowie 
własnej, oszącowanej na 2.310 złotych. 
Realność ta składa się z pgr. 30, 31 i 
podbud. 160 o łącznym obszarze 463 
sążni wraz domem mieszkalnym drew- 
nianym, parterowym i budynkiem go- 
spodarczym, złożonym z boiska, stodo- 
ły i stajni, wybudowanych na parceli 


budowlanej lk, 160. Sprzedaż rozpocz- 


nie się: od ceny wywołania, która wy- 
nosi 1540 zł. Każdy licytant, przystępu- 
jący do przetargu winien złożyć rękoj- 
mię w kwocie 231 zł. w gotowiźnie — 
albo w. takich papierach wartościowych 
bądź książeczkach wkładkowych insty- 
tucy, w których wolno umieszczać 
fundusze małoletnich, i że papiery war- 
tościowe przyjęte będą w wartości 3|4 
części ceny giełdowej. - Przy licytacji 
zachowane będą ustawowe warunki li- 
cytacyjne, o ile dodatkowem publicz- 
nem obwieszczeniem nie będą podane 
do wiadomości warunki odmienne. — 
Prawa osób trzecich nie będą przesz- 
kodą do licytacji i przysądzenia wła- 
sności na rzecz nabywcy bez zastrze- 
żeń, jeżeli osoby te przed rozpoczęciem 
przetargu nie złożą dowodu, że wnio- 
sły powództwo o zwolnienie nierucho- 
mości lub jej części od egzekucji, i że 
uzyskały postanowienie właściwego Są- 
du, nakazujące zawieszenie egzekucji. 
W ciągu ostatnich dwóch tygodni przed 
licytacją można oglądać nieruchomość 
w. dni powszednie o godz, 8—18, akta 
zaś postępowania egzek. można oglądać 
w Sądzie gr.w N. Sączu, biuro 33. Kom. 


Nr. 38 


Km. 1314/33. 
W sprawie egzekucyjnej Józefa Wajdzi-- 
ka w Białej ul. Kopernika nd. 644 do 
rąk adw. dra Stanisława Malinowskiego 
w Bielsku ulica Piłsudskiego nr. 5, — 
przeciw Stanisławie z Siebertów Stop- 
kowej, żonie krawca w Białej ul. Nad 
Niwką nr. 38, o zapłacenie 3000 zł. zpn. 
Komornik Sądu grodzkiego w Ma- 
kowie Podhalańskim, urzędujący w Ma- 
kowie Podhalańskim, na zasadzie art. 
679 kpc. obwieszcza, że w dniu 12-g0 
października br. o godzinie 9 rano w 
sali posiedzeń Sądu grodzkiego w Ma- 
kowie Podhalańskim, odbędzie się sprze- 
daż z publicznej licytacji nieruchomości 
w Makowie Podkalańskim w ulicy Ko- 
ścieliej obok rynku w szczególności 
całej realności objętej lwh. 127 ks. gr 
gm. kat. Maków nd. 106, dłużniczki Sta- 
nisławy z Siebertów Stopkowej własnej, 
składającej się p. l. k. 15 — 50 m. kw 
z p. bud. Ik. 16 — 47 m. kw. p. l k. 
165, ogród 2 ary 48 m kw. z p. bud. 
l, k. 14 — 54 m kw. i p. l k. 164 og- 
ród 1 ar 91 m. kw. wraz z domem 
murowanym jednopiętrowym, dachów- 
ką krytym, wewnątrz zupełnie niewy- 
kończonym z wyjątkiem piwnic i jed- 
nej stancji na parterze z wspólną Ścia- 
ną na parterze od strony wschodniej. 
i zachodniej z utrzymaniem zaintabulo- 
wanego prawa bezpłatnego dożywot- 
niego mieszkania w jednym pokoju wy- 
kończonym na parterze z osobnem 
wejściem ze sieni o średniej wielkości 
z piecem kuchennym do gotowania z 
prawem dożywotniego wspólnego użyt- 
kowania schowku w piwnicy ina stry- 
chu na rzecz Marjanny Stopkowej z 
Makowa nd. 106. Dom ten może być wy- 
koficzony na mieszkania, lub też na 
sklepy i mieszkania, ma on długości 
12 m. 15 cm. a szerokości 12 m. 50 cm. 
Powyższa nieruchomość po potrąceniu 
wartości tego dożywocia, została osza- 
cowana na suńię zł, 11.34126. Sprzedaż 
zaś rozpocznie się od ceny wywołania 
tj. od kwoty zł. 8.505'95. Licytant przy- 
stępujący do przetargu powinien zło- 
żyć rękojmię 1|10 częci ceny szaącunko- 
wej w gotówiźnie w kwocie 1.13420 
zł. albo w takich papierach wartościo- 
wych bądź książeczkach wkładkowych 
instytucyj, w których wolno umieszczać 
fundusze małoletnich, i że papiery war- 
tościowe przyjęte będą w wartości 3/4 
części ceny giełdowej. Przy licytacji bę- 
dą zachowane ustawowe warunki licy- 
tacyjne, o ile dodatkowem publicznem 
obwieszczeniem nie będą podane do 
wiadomości warunki odmienne, że pra- 
wa osób trzecich nie będą przeszkodą 
do licytacji i przysądzenia własności na 
rzecz nabywcy bez zastrzeżeń, jeżeli 
osoby te przed rozpoczęciem przetargu 
nie złożą dowodu, że wniosły powódz- 
two o zwolnienie nieruchomości lub jej 
części od egzekucji, i że uzyskały po- 
stanowienie właściwego Sądu, nakazu- 
jące zawieszenie egzekucji, że w ciągu 
ostatnich dwóch tygodni przed licyta- 
cją wolno oglądać nieruchomość w dni 
powszednie od godziny 8—18-tej, akta 
zaś postępowania egzekucyjnego moż- 
na przeglądać w Sądzie. Komornik. 


ANTONI SITEK. 


Wanda Siemaszkowa 
W „MIRLI EFROS* 
w Teatrze Tow. Dramatycz. 


Sala szczelnie wypełniona. Publicz- 
ność żądna ujrzenia wielkiej artystki — 
zniecierpliwiona. Wreszcie wchodzi na 
scenę Wanda Siemaszkowa jako Mirli 
Efros. Brawo |... — Od tej chwili Mirla 
króluje na scenie, a taient Siemaszkowej 
utrwala się w sercach , widzów i słu- 
chaczy zarazem. 

Mirla Efros, bogata żydówka z Grod- 
na »hrabina Potocka«, — godzi. się na 
małżeństwo syna swego, Josela z cór- 
ką prowincjonalnych kramarzy słuckich, 
 Szajndlą. „Ambitna „synowa nie chce, by 
Mitla rządziła w dómu, więc ta ostat- 
nia widząc, — że Josel kocha bardziej 
swoją żonę "niż 44 matkę, ; usuwa „Się w 
zacisze domku A rządcy: Szalme- 
ciom. Po dziesięciu Tatach, odrzuciwszy 
wszystkie prośby, wreszcie daje się prze- 
błagać małemu Szlojmele, swemu wnu- 
kowi i wraca do swego domu, godząc 


WE Spółka Wydawnicza +Głosu Podhala». 


się z synową. — Głównym problemem 
jest ogólnoludzki konflikt uczucia mi- 
łości do matki i do żony. j. Gordin, 
przedwojenny pisarz żydowski, przed- 
stawił ten konflikt na tle folkloru ży- 
dowskiego, przyczem uwzględniono ze 
dwa kontrastowe tego folkloru śródo- 
wiska: arystokracji grodzieńskiej i pro- 
letarjatu słuckiego. 

A teraz parę słów o Siemaszkowej. 
Po raz pierwszy: debiutowała Siemasz- 
kowa w Starym Teatrze za dyrekcji 
Glichsona w roku 1887, w sztuce »Dzi- 
wake. Ona była pierwszą Panną Młodą 
w »Weselue, granem bez skreśleń. Na 
trzecietn przedstawieniu. otrzymała ad 
Wyspiańskiego kosz marcepanowych 
kartofli z. napisem »Mojej, „cudnej | Mło- 
dej<. W ostatnim sęzonie teatralnym 1 na 
wszystkich więks c 
obchodzono uroczyście . _45- Jecie . „pracy 
s nicznej Wandy Siemaszkowej. W Kra- 
kowie obchodzono tę uroczystość 14. 
IV. „br. po drugim akcie > Królewskiej 
rodziny«. Po całym szeregu przemówień, 
życzeń i telegramów, Jubilatka. w. pro- 
stem a głębokiem. przemówieniu, po- 


dziękowała. za. hołd złożony Jej talen- 


Redaktor sae a. : Maran: Morończyk. 


towi, a wspominając poległego syna 
swego Wojciecha, zwróciła się do ak- 
torów: «Was wszystkich uważam za 
swoje dzieci«. W wywiadzie udzielonym 
prasie, mówi o swem zamiłowaniu do 
ról matek. Następujące sztuki widziały 
ją jako matkę: »Ponad Śśniege, Żerom- 
skiego, »Niespodzianka«, Rostworow- 
skiego, »Ziemia nieludzka«, Curoba, — 
»Obowiązek« Levedana, »Święty pło- 
mień«, Manghana, »Upiory<, Ibsena, 
»Kasper Karliński«, Syrokomli. 

Rola .Mirli, jak sama wyznaje, naj- 


bardziej Jej odpowiada. 


, »Mirla Efros« J. Gordina, w tłttimia- 
czeniu A. Marka, reżyserowana 'przez 
Wandę Siemaszkową, wypadła w Te- 
atrze Towarzystwa Dramatyczttego »itón 


plus ułtrac. We wszystkiem czuć było 
tchnienie wielkiej Sztuki. Nic też: dziw- 
nego, że cała obsada wywiązała się że 
"swego zadania doskonale. -- 


Josel w interpretacji Buczera Art., 
wydobywał dóskonale akcenty. tragicz- 
ñe, rozgrywające się w jego duszy — 


konfliktu , między miłością żony i matki. 


Brat jego Daniel (Fyda Edward) po- 
stawiony nieco 'humorystycznie, też dò- 


bry. Machla, służąca Mirli (Filipowi- 
czowa M.)a zarazem powiernica swo- 
jej pani, głęboko przeżywała tragizm 
sytuacji, łagodząc boleść opuszczonej 
matki Myczkowski K. świetnie od- 
tworzył energicznego „kupca Szalmena, 


zarządzającego majątkiem Mirli. Szajn- 


dla (Kochowa J.) pewna i dobra, cza- 


sem nieco za sztywna. (Barbacki B.) 


Nuchemce i Górczanka H. (Chana 
Dwojra) kreujący doskonałą grą krzyk- 
liwych, prowincjonalnych żydków, — 

utrzymywali role, — jak się to zwykło 


mówić »na samej grariicy doskonałości». 


zwłaszcza Niichemce w swojem- powie- 
dzeniu >co mi za różnica« wręcz kapi- 


talny ! Podniosły nastrój wywołała mod- 
litwa za „zmarłego 'Szlojmie Efros, męża 


Mirli >El modej rachmim«,: wykonańia 


przez miejscowy Chór Synagogałltiy. 
Dekoracje i ilustracje muzyczne dosko- 


nałe. Jednem słowem wypada podzię- 


kować Towarzystwu Dramatycznemu 
za zaproszenie naszej świetnej Artystki 


a Jej” należy: się specjalne gorące pò- 
dziękowanie za łaskawe przyjęcie za- 


proszenia i danie nam tak cudownego 
przedstawienia. 


Drukarnia Romana Boze w Nowym Sc 


